
 

 

 

Czcigodni bracia kapłani. Drogie Siostry i Bracia życia konsekrowanego. 

Kochana Rodzino Kolejarska, Bracia i Siostry w Chrystusie.  

Ewangelia przeznaczona na dzisiejszą niedzielę kreśli przed oczyma 

naszej wyobraźni piękną i poruszającą scenę, oto pan Jezus siada w świątyni w 

pobliżu skarbony i przygląda się, jak przychodzący wrzucają swoje ofiary. 

Bogatsi dają wiele, z daleka słychać brzęk monet rzuconych tak, aby było 

wiadomo, że daruję je hojna ręka.  

Pojawia się także uboga wdowa, która kryje w swej dłoni dwa małe pieniążki. Kładzie je tak, jakby się 

wstydziła, że nie stać jej na więcej, ale to właśnie ona zasługuje na pochwałę zbawiciela, który mówi, że ta uboga 

wdowa wrzuciła najwięcej ze wszystkich, którzy kładli do skarbony. Wszyscy, bowiem wrzucali z tego, co im zbywało, 

ona zaś ze swojego niedostatku wrzuciła wszystko, co miała na swoje utrzymanie. Inni dawali wiele, ale niewiele ich 

to kosztowało. Ona natomiast pozbawiła się niewielkiej sumy, która była dla niej wszystkim. Stanowiła całe jej 

utrzymanie.  

Ofiara ewangelicznej wdowy nie jest wielka, ale wielki jest jej duch, z którego ta ofiara wyrasta. Wielka jest 

wiara, która każe zaufać całkowicie Bogu. W osobie ubogiej wdowy przychodzi do świątyni ktoś, kto nie tylko chce 

ofiarować panu Bogu jakąś drobną rzecz, małą czy większą ofiarę. Przychodzi osoba, która oddaje samą siebie, 

wszystko, czym jest i co posiada i to jest najważniejsze przesłanie dzisiejszej Ewangelii.  

Bo wiesz u pana Boga liczy się jedynie dar z samego siebie. Pana Boga nie da się zadowolić jakimś drobnym 

podarkiem, trzeba mu oddać całego siebie, umiłować Go całym sercem, całą duszą, całym naszym umysłem. 

Ewangeliczną wdowę Chrystus uczynił przykładem dla swoich uczniów i przykładem dla nas, którzy dziś słuchamy tej 

Ewangelii, dla nas, którzy przybyliśmy w pielgrzymce na Jasną Górę do polskiej Kany, aby prosić o cud przemiany 

naszych serc, aby zawierzyć Bogu przez Maryję nasze rodziny, polskie koleje, miejsce kolejarskiej pracy i służby i całą 

naszą umiłowaną ojczyznę.  

W perspektywie zbliżającego się Dnia Niepodległości wspominamy tych, którzy oddali ojczyźnie wszystko, co 

najcenniejsze na ziemi, swoje życie i zdrowie, którzy sprawią jej niepodległości ofiarowanie wszystkie swoje talenty i 

możliwości jej podporządkowali wszystkie życiowe plany. Podziwiamy ojców Niepodległej Polski także za to, że dla 

dobra ojczyzny umieli się wznieść ponad podziałami. Prezentowali przecież rozbieżne koncepcje dochodzenia do 

niepodległości. Stawali po różnych stronach frontów toczącej się wojny, ale w najważniejszym momencie umieli się 

wznieść ponad istniejące różnice i podziały. Umieli działać wspólnie, wykorzystali niezwykle pomyślny dla Polski układ 

międzynarodowy i odnieśli zwycięstwo.  

Siostry i Bracia nasza kolejarska pielgrzymka ma w tym roku szczególnego patrona - jest nim kardynał Stefan 

Wyszyński wyniesiony na ołtarze 12 września tego roku w świątyni Opatrzności Bożej. Ten wielki mąż stanu 

przeprowadził kościół i naród przez noc komunizmu. Wszystko postawił na Maryję i od niej uczył się, jak służyć 

samemu Bogu „Soli Deo”. Nad łóżkiem jego domu, w którym się urodził wisiał obraz Matki Boskiej Częstochowskiej. 

Święcenia kapłańskie przyjął w kaplicy Matki Bożej w katedrze we Włocławku w roku 1924. Kiedy w roku 1946 tuż po 

zakończeniu wojny został mianowany Biskupem Lubelskiem postanowił przyjąć święcenia biskupie tu na Jasnej 

Górze. W liście do wiernych Diecezji Lubelskiej z okazji ingresu pisał: Przychodzę wprost z Jasnej Góry od pośredniczki 

wszelkich łask, na swej karcie biskupiej niosę pogodną, choć zoraną bliznami twarz Matki Bożej. Matce Bożej 

Częstochowskiej pozostał wierny aż do ostatnich chwili swojego życia. Na 9 dni przed jego śmiercią do domu 

prymasowskiego w Warszawie przywieziono Jasnogórski Obraz Nawiedzenia, ten, który właśnie w tych dniach 

nawiedzał parafie w Warszawie. Przez całą noc trwała modlitwa w kaplicy Prymasa przed kopią Cudownego Obrazu. 

Kardynał był już tak słaby, że nie mógł stać o własnych siłach. Przeniesiono, więc do pokoju chorego Obraz 

Nawiedzenia - ten sam obraz, który on sam polecił namalować, wykonać w roku 1957, który osobiście zawiózł do 

Rzymu i poprosił papieża Piusa XII o jego poświęcenie. Potem przywiózł go do kraju i rozpoczęła się wielka wędrówka 

jasnogórskiej ikony po polskiej ziemi, która trwa po dziś dzień. Kiedy przeniesiono obraz do łoża chorego Prymasa, 



zwrócił się do niej słowami, których nie można dziś czytać bez wzruszenia: „Dziękuję Ci Matko (mówił), że jeszcze raz 

przyszłaś do mnie, byłaś dla mnie zawsze największą łaską, światłem, nadzieją i programem mojego życia. Wiem, 

że nie jestem tego godzin od samego początku, ale Ty zawsze byłaś zachętą by wszystko postawić na Ciebie. 

Prowadź Polskę przez ziemię ojczystą do Bożego nieba, aby nikt nie zginął z tych, których kościół otrzymał i Mnie w 

opiece swej miej. Błogosław Maryjo Twojemu słudze, który był Tobie zawsze wierny”.  

Umiłowani w Chrystusie Panu - Siostry i Bracia. Beatyfikacja kardynała Stefana Wyszyńskiego miała miejsce w 

dniu 12 września w tym dniu kościół obchodzi wspomnienie imienia Maryi to wspomnienie jest związane także z 

wielkim polskim zwycięstwem pod Wiedniem, które miało miejsce 12 września w roku 1683 - 338 lat temu. Wiemy, 

że król Jan III Sobieski modlił się przed odsieczą na Jasnej Górze - zakonny kronikarz zapisał wtedy, że najjaśniejszy 

monarcha prosząc najwyższego dawcę wszelkich zwycięstw, przez stawiennictwo Wspomożycielki Chrześcijaństwa 

Dziewicy Maryi modlił się o szczęśliwy przebieg wyprawy i pomyślę nad wrogiem zwycięstwo. Król odbył pokornie 

Spowiedź Świętą i przed cudownym obrazem Matki Bożej bardzo pobożnie przystąpił do Komunii Świętej. 338 lat 

temu Sobieski wyruszył z Częstochowy do Wiednia po zwycięstwo.  

A my uczestnicy 38. Pielgrzymki Kolejarzy na Jasną Górę wspominamy jeszcze jedną rocznicę, która łączy 

Częstochowę z Wiedniem. 175 lat temu w roku 1846 kolej warszawsko-wiedeńska dotarła do Częstochowy. Ta kolej, 

ta trasa, która była przez kolejarzy nazywana „Królową polskich dróg żelaznych” - powstała ona w czasach, kiedy na 

mapie naszej ojczyzny nie było, a zaproponowali, zaprojektowali wymyślili ją Polacy. Za tydzień w niedzielę 

sprawowana będzie w intencji środowiska kolejarskiego Msza Święta radiowa w kościele Świętego Krzyża w 

Warszawie. Kolejarze złożą kwiaty w miejscu gdzie złożono serce wybitnego pisarza Władysława Reymonta - 

polskiego laureata nagrody Nobla w dziedzinie literatury. Młody Reymont pracował przez kilka lat na kolei 

warszawsko-wiedeńskiej. Napisał także szereg utworów, w których porusza tematykę kolejarską. Tydzień temu na 

uroczystościach we Wrocławiu nazwano kolejarzy KUSTOSZAMI PAMIĘCI. Obchodziliście rocznicę głodówki w 

sprawie rejestracji statutu Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „SOLIDARNOŚĆ”. Wspominaliście 

także bohaterstwo polskich kolejarzy w Szymankowie w roku 1939. Odwagę robotników i kolejarzy lubelskiego lipca 

w roku 1980. Siostry i Bracia w ostatnich latach nastąpił znaczący postęp i modernizacja linii kolejowych w 

przebudowie dworców, odnowie taboru. Dzięki temu jeździmy coraz lepszymi pociągami, podziwiamy odnowione 

dworce, przemieszczamy się coraz szybciej po zmodernizowanych torach. Cieszymy się z tego postępu.  

Nasz udział w pielgrzymce jest znakiem, że leżą wam na sercu wartości duchowe, te wartości, które są 

wpisane w historię naszej ojczystej ziemi - od 1055 lat chrześcijańskiej. Bez tych wartości nie da się rozwiązać 

obecnych problemów. Bez nich nie zbudujemy pomyślnej w przyszłości. Wzywamy, więc wstawiennictwa św. 

Katarzyny Aleksandryjskiej - naszej patronki, wzywamy wstawiennictwa Świętego Jana Pawła II i błogosławionego 

Stefana Wyszyńskiego, który służąc samemu Bogu wszystko postawił na Maryję. Niech wypraszają obfite 

błogosławieństwo Boże pracownikom polskich kolei ich dyrekcją i rodziną kolejarzy. Pięć lat temu papież Franciszek 

otrzymał od polskich kolejarzy specjalny prezent. Tym prezentem był bilet PKP Intercity zapraszający Ojca Świętego 

do Polski na Światowe Dni Młodzieży i czapka kolarska. W ramach tej pielgrzymki papież przybył także na Jasną Górę. 

Sprawował tutaj na szczycie eucharystyczną ofiarę. Mówił z tego miejsca o Maryi, że jest Ona ową przestrzenią 

zachowaną całkowicie od wolności, od zła, tą przestrzenią, którą Bóg się odzwierciedlił. Mówił, że jest Ona schodami, 

które Bóg przemierzył, aby zejść do nas, na ziemię, aby stać się boiskiem i konkretnym. Ona jest najjaśniejszym 

znakiem tego czasu. Wam wszystkim, którzy do niej przychodzicie - mówił dalej papież Franciszek podążając do 

duchowej stolicy kraju niech nadal wskazuje drogę, niech pomaga tkać w życiu pokorą i prostą treść Ewangelii. Na 

Jasnej Górze podobnie jak w Kanie, Maryja oferuje nam swoją bliskość pomaga nam odkryć to, czego brakuje nam do 

pełni życia. Oto papieski program dla nas wszystkich, dla was drodzy pracownicy kolei, dla wszystkich pielgrzymów. 

Zapatrzcie się w Maryję tak, jak Święty Jan Paweł II ze swoim hasłem Totus Tuus - CAŁY TWÓJ, tak jak papież 

Franciszek - gorący czyściciel najświętszej Maryi Panny. Tak, jak błogosławiony kardynał Stefan Wyszyński, który 

służąc samemu Bogu Soli Deo - wszystko postawił na Maryję. I módlmy się do Niej słowami nasyconej pismem 

świętym pieśni: „Matko Boża z Betlejemu, nad dzieciątkiem pochylona, każde dziecko polskiej ziemi, w swe 

matczyne weź ramiona! Matko Boża z winnej Kany, kochająca, zatroskana, każdą z rodzin Tobie oddanych 

ubogosław w łaski Pana! Matko Boża z Wieczernika, w Duchu Świętym rozmodlona, spraw, by w Polsce zło zanika, 

i przemiana się dokona. Matko Boża z Częstochowy, z Ostrej Bramy i z Warszawy, uczyń Polskę ludem nowym, 

Bożej chwały, Bożej sławy!” - Amen. 


